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Fjon^ups na poligrafię.
Dorocznym zwyczajem ogłaszamy dla 

młodszych czytelników naszego pisma konkurs 
na kaligrafię, który łączymy tym razem z kon­
kursem na historyjkę.

Oto mamy przed sobą cztery rysunki, 
przedstawiające przebieg figla, wyrządzonego 
przez jednego chłopca drugiemu i skutki tego 
figla.

Niech więc każdy ze stawających do kon­
kursu—opisze krócej lub dłużej (stosownie do 
wieku) to zdarzenie, stosując się do kolei 
obrazków i ich treści.

Opis ten należy potem przepisać kaligra­
ficznie i nadesłać redakcyi.

Można też zamiast historyjki przepisać 
wiersz „Polskiemu pacholęciu!“ (p. sir. j8).

W konkursie tym mogą brać udział za­
równo chłopcy, jak i dziewczynki, do lat jede­
nastu włącznie.

Próby pisma mogą być pisane w dwóch 
liniach lub na jednej, lecz pismem kaligrafii- 
cznem, na arkuszu lub arkusiku papieru, nie 
na świstkach albo wyrwanych kartkach.

Przy próbach pisma trzeba podać imię, 
nazwisko, wiek (rok 11-ty, 10-ty i t. p.) i adres.

3. 4

Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.
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Kto nie życzy sobie być wymieniony z nazwi­
ska, niech wybierze pseudonim.

Termin nadsyłania prób upływa z dniem 
20 kwietnia r. b.

Za najlepsze i najpiękniejsze stosunkowo 
do wieku pismo będą przyznane nagrody i od­
znaczenia.

Na kopercie z próbą pisma prócz adresu: 
Warszawa, redakcya „Wieczorów Rodzinnychu 
ulica Mazowiecka 10, należy zrobić dopisek: 
„ kaligrafia

Do kopert tych prosimy nie dołączać ża­
dnych listów ani poleceń, gdyż otworzymy je 
dopiero po 20-ym kwietnia.

polskiemu pacholęciu.
Nie płacz, nie płacz synku drogi, 
Żeś na ziemi swej ubogi, 
Że nie miecz ci ani radło, 
Lecz tułactwo w doli padło, 
Żeś łzy tylko i cierpienia, 
Odziedziczył z twego mienia.
Przez Bóg żywy! to fałsz dziecię! 
Naprzód wziąłeś na tym świecie, 
To, co rodu twego znakiem, 
Imię zacne — żeś Polakiem.

A czy wiesz ty, ile części, 
Ofiar, sławy w niem się mieści? 
lie każda dziejów karta 
Czci i poświęcenia warta.
A więc nie płacz synku drogi, 
Żeś na ziemi swej ubogi!...
Urodzajna twoja rola, 
Zbożem śmieją ci się pola, 
Lasy twoje — echa głuszą, 
Owce wełną ci się puszą, 
A jesienią na jabłoni, 
Szkarłatem się owóc płoni, 
Że zostaje na przechówek: 
1 na zimę i przednówek.
Kwieciem strojne łany twoje, 
Kaskadami szumią zdroje, 
A strumienie twe i rzeki 
Niosą łodzie w świat daleki.
Z łanów twoich, w dawne lata, 
Tyś spichlerzem był pół świata, 
Dzieląc wszystkich pod swem niebem, 
Równo sercem — jak i chlebem.
Sól z Wieliczki brałeś hojnie, 
Złoto w dani lub na wojnie, 
A na pługi i do zbroi,

Szło żelazo z ziemi twojej,
I starczyło z twojej gleby, 
1 na zbytek i potrzeby.

Więc pogodnem patrz mi licem, 
Boś ty skarbów tych dziedzicem, 
A co poszło z ręki Bożej, 
To nie ginie — lecz się sporzy! 
„To nie ginie, lecz w wszechświecie, 
Byt Bożego nosi dzieła“.
Więc ufności drogie dziecię: — 
Sprawiedliwość nie zginęła! ID. B.

SŁOWO HONORU.
— Franiu, czy nie wiesz, nad jaką rzeką 

leży Kalisz? — pytała Andzia starszego brata, 
pochylonego nad wypracowaniem.

— Nad Wartą — odpowiedział z drugiego 
pokoju donośnym głosem Boleś, który, chociaż 
niby zajęty czytaniem, słyszał zawsze wszystko, 
co w koło niego mówiono.

— Ale gdzież nad Wartą, Bolciu, to Ko­
nin leży nad Wartą, a nie Kalisz — zaprzeczył 
Franio.

— Właśnie że i Kalisz także — ja wiem 
doskonale, bo niedawno powtarzaliśmy rzeki.

— No, powiedzcież mi na pewno, proszę 
was,r moi drodzy, bo ja mam wpisać na mapie.

— Zaraz popatrzę w geografii, bo mi się 
to jakoś zbałamuciło — rzekł Franio, sięgając 
po książkę.

— Ale po co masz patrzeć, kiedy ja wiem 
z pewnością! Pisz Andziu, nad Wartą —ja ci 
daję słowo honoru, że to Warta! — I Boleś 
stanął w pośrodku pokoju cały zaczerwieniony 
z oburzenia, że nie dowierzano jego geografi­
cznym wiadomościom.

W tej chwili ojciec otworzył drzwi od 
swego gabinetu i zatrzymał się w progu pokoju.

— Twoje „słowo honoru“ Bolciu wido­
cznie nie wiele warte, kiedy go sam nie ce­
nisz i szafujesz niem za lada drobnostką, nawet 
nie będąc pewnym rzeczy, za którą ręczysz — 
rzekł poważnie, patrząc na młodszego syna.

— Ależjnój ojcze, kiedy ja wiem dobrze— 
jakżeż ją inaczej przekonam.

— Najpierw tym razem wiadomości two­
je są zupełnie mylnie; Kalisz leży nad Prosną, 
a nie nad Wartą.

— Czy być może? Mnie się zdawało, że 
z największą pewnością nad Wartą; słowo da­
ję, że nam pan profesor mówił... zaczął, czer-
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wieniąc się aż po uszy Beleś, ale ojciec prze­
rwał mu surowym głosem:

— Cicho bądź; znowu chcesz dawać sło­
wo na rzecz wątpliwą, a raczej tym razem zu­
pełnie nieprawdziwą. — Mniejsza o to, że zapo­
mniałeś nad jaką rzeką leży Kalisz, ale to 
gorsza, że ja mojemu synowi nie będę mógł 
nigdy wierzyć i liczyć na prawdę słowa jego.

— Mnie ojcze, dlaczego? 'Przecież ja ni­
gdy nie kłamię; jak mamę kocham, że jeszcze 
jak żyję, nie powiedziałem umyślnie żadnej 
nieprawdy.

— Być może, ale za to bardzo często mi­
jasz się z prawdą przypadkiem, przez roztar­
gnienie — a co czyni błąd twój większym, że 
za każdym razem jesteś gotów ręczyć słowem 
za prawdziwość podawanych wiadomości, cho­
ciaż nieraz pewnie w duszy sam im ledwie do­
wierzasz. Czy rozumiesz, czem jest takie postę­
powanie? Człowiek, który daje słowo honoru, 
powinien się przedtem bardzo zastanowić, gdyż 
to znaczy, że daje w zastaw największy skarb 
swój: swoją uczciwość. Co się stanie z honorem 
takim, który bywa ofiarowany ludziom na po­
parcie rzeczy drobnych, niepewnych, lub zgoła 
nieprawdziwych?

Milczenie zaległo w pokoju, Boleś spuścił 
głowę, dotknięty do głębi słowami ojca. Bo 
trzeba wam wiedzieć, że honor stanowi właśnie 
najdrażliwszą stronę w jego sercu — wiedział, 
że dla każdego polaka honor jest rzeczą świętą 
i nie byłby chciał za nic w świecie mu uchy­
bić. Jeżeli tak często dawał słowo honoru, to 
przyzwyczaił się do tego właśnie w przekona­
niu, że to brzmi bardzo szlachetnie i poważnie.

Wzruszony zbliżył się do ojca i rzekł:
— Już więcej tego nie będzie, daję...
— Słowa nie dawaj, przerwał ojciec, kła­

dąc mu rękę na ustach, — ale dotrzymaj obie­
tnicy, a uwierzymy wszyscy, że swój honor 
cenisz. No, a teraz chodźmy na obiad, bo ma­
ma już zupę rozlewa.

Wszyscy udali się do stołowego pokoju; 
Boleś postępował na końcu, zmieszany jeszcze 
i zmartwiony napomnieniem ojca. Widząc to 
Andzia, która swego braciszka nad wyraz ko­
chała i dzieliła każdy jego smutek, zbliżyła, się 
do niego i szepnęła:

— Nie martw się, mój Boleczku —ja bar­
dzo twój honor cenię, chociaż się pomyliłeś co 
do tej rzeki.

Bolcio uściskał siostrę ale przedtem po­
myślał sobie, że dziewczynki to nie są w spra­
wach honoru żadną wyrocznią. Gdyby tak tatko, 
a przynajmniej Franio powiedział mu, że ufa 
jego honorowi i uwierzy mu zawsze na słowo, 
to co innego — ale Andzia! (D. n.)

£ L LI 1 K o

(Ciąg dalszy.)
Niech Feniks rozstrzygnie! — zapropo­

nował Robert.
Dzieci poczęły gładzić ptaka, aż się obudził.

- Chcemy jechać w obce kraje — obja­
śnili go -- a nie możemy się zgodzić dokąd?

Niech dywan zaniesie nas gdzie sam 
chce — zawyrokował Feniks. Powiedzcie mu 
tylko, że chcecie jechać do obcych krajów.

Tak też uczynili i wydało im się, że zie­
mia się pod nimi kołysze, a zanim oprzytom­
nieli, byli już poza domem.

Poza domem! To jeszcze nie objaśnia, 
gdzie byli. Bo płynęli — płynęli lekko, śmia­
ło, przez czyste, chłodne powietrze, mając nad 
głowami jasno niebieskie, bezchmurne niebo — 
a pod sobą białawe, błyszczące w słońcu fale 
morskie. Dywan zrobił się zupełnie sztywny, 
wyciągnął się w czworobok, twardy jak tratwa, 
a kierował się tak pięknie, trzymając się po­
ziomo, że nikt nie obawiał się wypaść. Przed 
dziećmi ukazała się ziemia.

— To brzegi Francyi — objaśnił Feniks, 
wskazując skrzydłem. Dokąd chcecie się do­
stać? Radziłbym naturalnie zachować jedno 
życzenie na wszelki wypadek, żeby nie wpaść 
w takie zdarzenia, z których niema wyjścia...

Ale dzieci były tak zajęte, że nie słucha­
ły go wcale.

— Wiecie co? — odezwał się Cyryl. Niech 
nas dywan niesie, a gdy zobaczymy miejsce, 
które się nam spodoba... no! to się zatrzymamy. 
Czy to nie jest przyjemna jazda?

— Zupełnie jakby pociągiem kuryerskim!— 
zawołała Ante a, gdy stanęli nad samem wy­
brzeżem, ponad pięknie uprawnemi polami 
i szerokiemi drogami, przy których rosły to­
pole. Ale w wagonie nie można nic widzieć, 
bo starsi zamykają okna, a szyby potnieją i nic 
przez nie widać, więc wszyscy usypiają.

— Płyniemy jak ptaki! — dodał Robert.
— Ach! ty kochany Feniksie! — zawoła­

ła Kizia. To wszystko twoje dzieło!
— Niema o czem mówić! —odrzekł skrom­

nie Feniks, ciągle senny.
— Patrzcie! patrzcie! — powtarzał zachwy­

cony Cyryl.
Wszyscy patrzyli i rozmyślali. Wstrzy­

mywali oddech z zachwytu — i wzdychali ze 
wzruszenia i wołali: Och! och!—nie pomnąc, że 
już dawno minęła pora obiadu.

Dopiero Kizia powiedzała z nienacka:
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— Szkoda, że nie zabraliśmy z sobą tor­
ciku z konfiturami i zimnej baraniny. Byłoby 
tak przyjemnie zjeść to w powietrzu...

Ale torcik z konfiturami i zimna barani­
na pozostały daleko, i leżały spokojnie w spi­
żarni. Tam w tej właśnie chwili mysz próbo­
wała warstwy malinowej galarety, pokrywaj ą- 
jącej torcik, (wygryzłszy dziurę w wierzchniej 
warstwie ciasta) by zbadać, czy warto sprowa­
dzić inne myszy na tę biesiadę...

— Zatrzymamy się, jak tylko upatrzymy 
jakie ładne miejsce — powiedziała Antea. Mam 
przy sobie trzy pensy, a wy chłopcy macie 
osiem pensów zaoszczędzonych na tramwajach 
a myślę, że nasze pensy Francuzi przyj mą. 
Spodziewam się też, że Feniks mówi po fran­
cusku...

Dywan płynął nad skałami, rzekami 
miastami, wsiami i polami. Wszystkim przypo­
mniał się ów dzień, kiedy im Psammed udzielił 
skrzydeł i kiedy dostali się na wieżę kościelną, 
i jedli tam kurczęta ze Spiżarni dozorcy, to 
przypomniało im jeszcze dobitniej, że są głodni. 
A kiedy o tem mysleli, zobaczyli ruiny jakie­
goś zamczyska na wzgórzu, i wielką, potężną, 
kwadratową basztę.

— Wierzchołek tej wieży jest takiej sa­
mej wielkości, co nasz dywan — odezwała się 
Kizia. — Zdaje mi się, że najlepiej będzie spu­
ścić się na tę wieżę, bo tam nikt nam nie od- 
bierze dywanu. A jedno z nas może zejść i ku­
pić co do jedzenia — kupić za pieniądze, nie 
zabrać przez okno ze śpiżarni.

— A ja myślę, że lepiej będzie, jeżeli...— 
zaczęła Antea.

Ale Kizia uparła się.
— Ja nigdy nie mogę nic zrobić tak jak 

chcę, dlatego tylko, że jestem najmłodsza! 
A ja teraz właśnie chcę, żeby dywan opuścił 
się na wierzchołek tej wieży pod nami!

Dywan podrzucił się gwałtownie, i zako- 
łysał się nad wierzchołkiem wieży, potem, po­
woli i ostrożnie, zaczął się spuszczać na dół...

(f. d. n.)

Zadania i łamigłówki.
Szarada.

uł. Wiktor J.

Mimo chęci me najszczersze 
Trudne drugie^ co kto pierwsze 
Lecz miejmy to na widoku 
Cały bywa raz do roku.

R E B U S.

Zadanie konikowe.
ułożyła Julcia Gr.

hop prze

sko mów

nie aż czysz

Rozwiązania do N-ru 8-go.

Arytmogryf u:
I) A ndrzej J

II) N iedziela A
III) D ubli N
IV) R omulu S

V) Z ame K
VI) E te R

VII) J eżozwier Z
VIII) K onwalj E

IX) M ło T
X) I .gla U

XI) C ału S
XII) I rkuc K

XIII) 0 ieszkowsk I
Pierwsze litery składają: Andrzej Kmicic,—ostatnie:

Jan Skrzetuski.
Szarady: Lu — ty.
Zadania konikowego: Kiedy trwoga, to do Boga.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


